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^O jciec Ś w ię ty
do Związku Ludowo-Narodowego.
Sejmowy Klub Związ-Mi Ludowo-Narodowego 

otrzymał dn a 20 lutego z Rzymu następujący te
legram:

Głąbiński, Grabski, Seyda — Związek Ludo
wo-Narodowy, Warszawa.

Ojciec Święty, przyjmując hołd, życzenia 
i uczucia wierności, wyraża żywe podziękowanie 
i przysyła z serca płynące błogosławieństwo apo
stolskie. Kardynał Gaspari.

Połączenie ziemi wileńskiej z Polską.
Sejm, zebrany w Wilnie, uchwalił prawiło je

dnomyślnie, iż ziemia wileńska ma być po wszyst
kie wieki połączona z Polską i że nie chce żad
nych odrębnych praw. Tę uchwałę miało zawieść 
do Warszawy 20 postów z Wilna.

W odpowiedzi na to rząd i Sejm w Warszawie 
zaprosili cały Sejm w Wilnie na wspólną uroczy
stość połączenia Wilna z Polską do Warszawy.

Gdy we czwartek, 2 marca przybyła do War. 
sza,wy delegacja, złożona z 20 posłów z Wilna, 
rząd przedłożył tej delegacji projekt, aby z jednej 
strony delegacja, z drugiej rząd polski spisali 
wspólny akt. Delegacja z razu oświadczyła, iż ona 
niema pełnomocnictwa do spisywania Jakichś ak
tów: delegacja ma tylko jeden obowiązek, a to 
urzędowo zawiadomić rząd polski, iż Wilno uehwa-

JłŁBteCbKa i ‘pMkHHa I 
nayi&aa O^JjdareKa !j

Chcesz zapewnić sobie dobrobyt 
powiększyć gospodarstwo 

ustrzedz posiadaną gotówkę 
przed pożarem lub kradzieżą

składaj pieniądze w maamm

Pocztowej tC^sle Oszezędoośei
Wszystkie urzędy pocztowe w pań- 
twie przyjmują i wypłacają wkłady. 
Właściciel oszczędności żadnych po
datków z tytułu posiadanych w P. 
K. O. kapitałów', ani pobieranych 

procentów nie płaci.
Wkłady oprocentowane w stosunku 3°/» .

l!ło swoje połączenie z Polską. Na naleganie rzą
du, żo jednakże akt talu spisać należy, delegacja 
po naradach zgodziła się na to, ale z je dnem za
strzeżeniem. Oto delegacja wyczytała w przygoto
wanym akcie, iż rząd przygotowuje dla ziemi wi
leńskiej jakiś statut. Otóż delegacja oświadczyła, 
żo Sejm wileński wyraźnie uchwalił, iż nie chce 
żadnych wyodrębnień ani autonomii, ani osobne
go Sejmu w Wilnie i dlatego delegacja domaga 
się, aby ten punkt z aktu został m inięty, albo
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przyBagmniąf, aby dodane zostały słow&„ Iż ten 
statut będzie zgodny z polską konstytucją.

Każdy rząd polski ma obowiązek postępować 
zgodnie z konstytucją i tej konstytucji wobec
wszystk eh bronić. Zdawało się więc, że delegacja 
w żądaniu swojem nie napotka na opór rządu. 
Tymczasem stało się inaczej. Rząd się uparł i jfuż 
nad ranem z czwairtku na piątek znowu wezwał 
delegację, aby ak t tak, jak jest, podpisała. Rząd 
miał nadzieję, że większość ten akt podpisze. 
I zdawało się, że s’ę to rządowi uda, bo z razu 12  
delegatów chciało dla zgody akt podpisać. Alo 
w ostatniej chwili dwaj delegaci, chłopi Szwabo
wie® i Jackiewicz, cofnęli s-ę od podpisu i połą
czyli się z naszymi delegatami, wobec czego akt 
nie był ważny, bo tylko połowa podpisała. Wo
bec tego odroczono wszystko do piątku.

W piątek wieczorem rząd najpierw próbował 
namówić posłów warszawskiego Sejmu, aiby oni 
zmusili delegatów z Wilna do podpisania aktu bez 
zmian, ale na to posłowie isię nie zgodzili, przeci
wnie rządowi dostało się dużo przycinków i wy
mówek — a w reszm  zaipadła uchwała, aby rząd 
starał się dojść do porozumienia z delegatami. Na 
to delegaci odpowiedzieli: niech rząd doda do 
aktu słowa, że statut będzie zgodny z polską kon
stytucją, a podpiszemy. A na to rząd odpowiedział 
znowu: nie, a wobec tego, że rząd nie miał w tej 
sprawie poparcia Sejmu, wszyscy ministrowie zło
żyli swoje urzędy, czyli rząd podał się do dymisji.

Dlaczego rząd nie chciał s~ę zgodzić na doda
nie tak jasnych słów: „zgodnie z konstytucją?4*. 
Oto dlatego, że różni intryganci w Polsce, choć 
musieli na rąz"e zgodzić się na połączenie z Polską 
z emi wileńskiej, nie zrezygnowali jeszcze z tego,

HELENA SOŁTYSOWA.

Tajna szkółka,
(Ciąg dalszy).

W miarę, jak mówił, śmiały się oczy Sieine- 
mu, znać było, że oczyma duszy widzi już tę 
chwilę, kiedy w żadnej górniczej chacie nie birak- 
nie polskiej książki, ani pisma.

'T ak  rozmawiając, zbliżali się ku mieszkaniu 
Hetmanika. Na progu stała uśmiechnięta Mairyjka 
i ciekawie spoglądała na drogę. Zobaczywszy oj
ca, uderzyła radośnie w dłonie, podbiegła ku nad
chodzącemu i uwiesiła się u jego ramienia. Hetma- 
nik twardą dłonią pogładził włosy dziecka i wskau 
23ując na nią, wyrzekł dio towarzysza:

— Oto następczyni moja! dla Bóg, obejmie tę 
pfc&eę po mnie, bo ma i zdolności i ochotę ku 
temu.

— Jesteś już po śniadaniu — zapytał ją. ■
— Tak — birzmiała odpowie drLjMeiW$zęciaj
— A matka?

aby kiedyś później oderwać Wilno od Polski i po
łączyć go z Litwą. Ten statut miał być dla nich' 
tą furtką na przyszłość. Ten statut miał być isto^ 
tnie niezgodny z konstytucją. W przyszłości ci in** 
tryganci powiedzieliby: wsziak ziemia wileńską 
tylko luźnie jest złączona z Polską, ma swój oso
bny statut, swój Sejm. w Wilnie i dlatego można 
ją odłączyć. Te słowa „zgodnie z konstytucją** 
wszystkie te intrygi poutrącałyby i dlatego takai 
wściekłość panuje wśórd żydów,, masonów i róż;-: 
nych radykałów.

W tym czasie Naczelnika państwa, Józefa Pił- 
sudisOtiego, nie było w Warszawie. Nie godził on 
się na uchwały Sejmu wileńskiego, bo, jak wiado
mo, Piłsudski był zwolennikiem połączenia Wilna 
z Litwą, więc nie chcąc być obecnym w War-* 
szawie w chwili, gdy delegacja z Wilna przyjedizie 
do Warszawy, wyjechał na manewry wojskowe do, 
Brześcia litewskiego. Ale gdy rząd wniósł dymi
sję, wezwano Naczelnika państwa do powrotu.

Przez sobotę toczyły się wśród wszystkich 
stronnictw bardzo żywe narady. Wszyscy zgodzili 
siię na jedno: aby, gdy Naczelnik państwa powró
ci do Warszawy, udał się do niego marszałek Sej
mu, p. Trąmpczyński i postawił sprawę tak: rezy
gnacji rządu nie przyjmuje &ę do wiadomości, 
a przeciwnie za zgodą wszystkich stronnictw po* 
lecą się rządowi, aby przyjął słowa: „zgodnie 
z konstytucją* i taki akt podpisał.

W niedz elę przybył do Warszaiwy NaczdmB 
państwa. Gdy za chwilę zjawił się u niego p. mar
szałek Trąmpczyński, Naczelnik państwa powitał 
go słowami: dymisję rządu przyjąłem, trzeba ro
bić nowy rząd, a delegacji wileńsk ej poradzę, aby, 
albo podpisała akt bez zmiany, albo wracała do

— Wybiera się do kościoła na osit&tnią nw ę, 
ale wpierw chciała na tatulka poczekać.

— A ty?
— Idę już do szkoły — 1 nagłym ruchem od* 

słoniła torebkę szkolną, uikrytą pod chustką, któ
rą była otulona.

— Maryjko! a  elementarz twój?
— Mam go ze siobą, na dnie torebki
— Oddaj mi go, zabiorę do domu.
Dziewczątko posłusznie wsunęło swą rątófckę

do to-rebki, lecz nagle zawahało się, spojrzało na 
ojca błagalnie i wyrzekło:

— Tęskno mi bez tej książeczki, mam ją UU 
samym spodzie. — Zabiorą ci! — Lecz dziewczę 
nie słysząc tych słów, pomknęło w dal.

Hetmanik zwrócił się ku Sielnemu,
— Chyba dziś jeszcze o wisizystkiem nie 

wiem kobiecie — wyrzekł — martwiłaby się nie
potrzebnie.

— Dobrze mówicie — odpowiedział mu ten
że — bo kobiety o ladia co się niepokoją. Jaiki 
•wszystko będzie załatwione, to i ona się dowie,

— Ale, ale — wymówił po chwili — u mnie; 
zghomadzą się dlziś wszyscy nasi —• OiiMk przy1'



WBiró. WolSec tego IrtafetóieK wtriocił do Sejmu 
i s&dał z tej rozmowy sprajwię prezesom klubów 
poselskich.

Sprawa na czas dłuższy zawisła w powietrzu. 
Sprawa wileńska, została na bok odsunięta na 
chwilę, bo trzeba najpierw nowy rząd stworzyć.

Tymczasem do Warszajwy przybyli wszyscy 
posłowie z Wilna — wśród nich 82-letni staru
szek, ksiądz ameybłsikirp Hryniewiecki, przez 30 
lat wygnany z diecezji wileńskiej przez Moskali, 
a  dziś poseł na Sejm wileński. Na wiadomość 
o oporze rządu i intrygach, ks. arcybiskup nie 
chciał wysiąść z wagonu i mimo próśb posłów, 
>vśród nich i posła Zamorskiego, przez 24 godzin 
imiiesizikał w wagonie. Dopiero, gdy rząd ustąpił 
z uizędu, a  na dworzec kolejowy przybyły dele
gacje Sejmu, miasta i ludności, uroczyście wpro^ 
Wadzono ks. arcybiskupa i innych posłów do ma a* 
Eta i do Sejmu. Ludność Warszawy wita posłów 
Wileńskich radośnie, delegaci rządu znikli.

Go będzie dalej? Odpowiadamy: było gorzej, 
a zwyciężaliśmy, to i teraz ludność ziemi wileń
skiej przezwycięży intrygi i połączy się na wieki 
z Polską. Ale dotąd nie będziemy spokojni, dopó
ki dzisiejsze rządy w Polsce trwać będą. Trzeba 
robić wszystko, aby je zmienić.

Z Sejmu.
Sejm na dwu ostatnich posiedzeniach obrado* 

wał przeważnie nad ustawą wojskową. Z naszych 
posłów mówili pp. Skarbek i Załuska. Obaj ostro

wiózł z Krakowa nowe książki, piękne, ale tu za
kazane i obiecał nam z nich poczytać. Może i ty 
przyjdziesz bracie, pomówimy przy tej sposobno
ści i o twoje doli.

— Ej! chyba dzisiaj już nie. Straszniem zmę
czony na duszy, spocznę w domu.

Pożegnali się serdecznym usoskiem twardych 
Słoni, Sielny podążył dalej, a  Hetmanik przestą
pił próg swego dlomcsftwa.

Mieszkanie Hetmanika, jak wszystkie mieszka
nia górników śląskich składało się z kuchenki 
i przylegającej do kuchenki izby. Kuchnia .jasna
i nadzwyczaj schludna, to jadalnia, miejsce spo
czynku i zbierania się całej rodziny górnika. Stąd 
też w kuchni górnika zawsze jest wesoło. Stoi tam 
Stół pod ścianą, szala pełna talerzy i garnuszków, 
pairę stołków i kołyska dziecięca.

Przyległa izba to w domu górnika prawdziwe 
-pieściidelfko. Naprzeciw drzwi wchodowych dwa 
łóżka:, nakryte czystemi kołdrami, pod ścianą sza
fa na rzeczy, w pośrodku izby stół, z boku ma
szyna do szycia-, a« dość często i kanapka. Ale na- 
.dewsizystko oczy nasze spoczną na dwóch sprzę
tach. Oto między cknajni stoi komoda zamienio-

krytykowali gospodarkę wojskową i podawali ca
łą łitanję dowodów. Minister wojny zaraz na oba 
przemówienia odpowiedział, ale czy się cokolwiek 
zmieni!??!

Poza tern Sejm odbył głosowanie nad tern, 
kiedy mają być wybory do nowego Sejmu. Jak 
wiadlomo, stronnictwo nasze było za 25 czerwca. 
Do tego team n u  przyłączyli się reprezentanci 
chrześcijańskich i narodowych robotników, Wy
zwolenie, Stapiński, a po namyśle i Piastowcy 
i tak zrobiła się większość. Ale gdy sprawa przy* 
szła na pełny Sejm, Piastoweom zrobiło się żal 
poselstw i dyet i larwą gloso wali prze iw  25 czerw
ca, a za tern, aby wybory były dopiero w jesieni. 
Za jesionią szli ławą socjaliści (gardłował od nich 
Liebermann), żydzi, konserwatyści, Skułszczycy, 
no i PiastowTcy — no i oni uzyskali większość: 
wybory mają być do 1 października.

Nam się zdaje, ze i ta od wieka nie uratuje 
Pinistowc-ów i socjalistów otd klęski przy wybo
rach.

Obecnie Sejm z  powodu zatargu o Wilno nie 
obraduje.

0 napraw ę reform y ro ln e j.
PRECZ Z OGRANICZENIAMI!

Włości rentowno byłyby pomocą państwową 
dla najuboższych rolników i dla żłonierzy, którzy 
zechcą z  nich skorzystać.

I>Ia gospodarzy zasobniejszych zostawiłbym 
wolną parcelację. Zniósłbym więc przepis usta
wy, który bez zezwolenia Urzędu Ziemskiego za-

na w najpiękniejszy ołtarzyk, bo taki to już od
wieczny górników zwyczaj. Z pośród, bukietów, 
sztucznych kwiatów, wychyla się ku nam krzyż 
Zbawiciela, nakryty przed kurzem szklanną ko
pułą, po prawej stronie figura św. Józefa, patro-: 
na od szczęśliwej śmierci, po lewej św. Barbary, 
patronki górników, której święto w grudniu obi 
chodzi się bardzo uroczyście. Oprócz tych trzech 
większych przedmiotów dostrzegamy tam : mniej
sze w ramkach obratzki. I tak znajdziemy tam św, 
Alojzego, patrona młodzieży, Piekarską Kalwarję' 
i Matkę Boską Częstochowską, a. wszystko tak 
spowite w kwiaty, miirty, że trudno ócz oderwać 
od tego widoku.

Pod boczną ścianą, za drzwiami wschodoweml 
inny sprzęt jeszcze zwraca naszą uwagę. Jest to 
niewielka- szafka o trzech pułkach, literalnie na
pełniona książkami.

Bo górnik śląski lubi mieszkań. 2 swoje ozdobić 
książkami, bo w tera jego honor. Me przeczyta 
dziś, to może przeczytać choć za miesiąc, nie zro
zumie treści książki on, to zrozumie ją brat młod
szy. lub mędrszy sąsiad jego.

(Ci&ff dalszy nast.),



kazuje sprzedawmć, tupowaŹ i prze pisy Wad tabu- 
lę z jeunegt> właściciela nadimgicgo. Wszystkie 
te przepisy są tyłka- u trudnie niun, sposobiłoś cią 
do szykan, złośliwości, przekupstwa, ale celu nie 
osiągają. Tam, gdzie Urząd Ziemski odmówił za
twierdzenia kontraktu, tam ludzie i tak fizycznie 
podzielili sity ziemią wedle ustnej urn owy i uży* 
wają nabytej własności Skutek jest, tylko jeden, 
mianowicie wielki nieporządek w księgach hipo
tecznych, z którego znowu wymknie niejedno 
wielkie nieszczęście, *o jest zawikic i przewlekle 
procesy na większy pożytek żydowskich adwrkar 
tów. Lepiej zatem, żeby tego zakazu me było.

Ten nadzór Urzędu Ziemskiego nad zmianą 
własności ma niby zapobiedz nadmiernej lichwie 
przy' sprzedaży ziemi. -Wedłe wiadomości, jakie 
do ’ mnie nadchodzą, i ten nakaz nie przydał się 
na nic. Tam, gdzie bogaty uparł się kupić, wsta
wia się za zgodą właściciela niższą cenę od kon
traktu, a eiepłą ręką wsuwa sprzedawcy grubą 
nadwyżkę. I znowu istotna cena nie została przez 
taki zakaz zniszczona, tylko popełniono w kom 
trakcie fałsz, a  skarb państwa oszukano w ta
ksie przenośnej.

A za to tam, gdzie są p-rzedajni Komisarze 
ziemscy, tam taki zakaz służy do tego, żeby rol
nika, co kupił ziemię, zmusić od dania łapówki, 
I marny wypadki, ż-e ten isam kontrakt, który. 
Urząd Ziemski już raiz unieważnił, uzyskuje po 
jakimś czasie zatwierdzenie. Jeżeli powód une- 
miażnienia był słuszny, to nie przestał być słu
sznym i potem, kiedy referent dostał coś w rękę. 
Jeżeli zaś nie był słuszny," to widorciziile służy! 
tylko po to, aby na sprzedawcy, czy na nabywcy 
wymusić okup. Jedno i drugie jest karygodne i 
dlatego innie się wydaje, że należy skasować te 
ograniczenia. Proszę wszystkich czytelników, że
by powiedzieli, co myślą o tym moim pomyśle.

Zniósłbym także i drugie ograniczenie w usta- 
wie. .Mianowicie jeden przepis mówi, ż.e nie wol
no nikomu kupić więcej, niż .40 morgów, a temu, 
kto zaokrągla swoje gospodarstwo, wolno kupić 
tyle tylko, ażeby razem z gruntem, który juz po
siada, cały jego powiększony majątek nie miał 
więcej niż 40 morgów. Uważałem ten przepis i 
uważam do dziś dnia za liiedo-rzeczny i głupi. —* 
Nie znam żadnych świętych liczb i nie wiem, dla
czego liczba 40 ma być bardziej ustawowa, niż 
30, albo 60 i 100.

Samo ograniczenie nie ma także sensu. Jeżeli 
kupującym jest gospodarz, który ma tylko jedy
naka*,, to zostawi spadkobiercy żywotne gospo- 
diainstwo. A jeżeli kupującym jest człowiek, który, 
ma sześcioro, lub dziesięcioro dzieci, to spadko
biercom zostawi tylko karłowate poletka, które 
nie wystarczą na wyżywienie rodziny. Po co więc 
nazywać to jakąś reformą rolną, skoro ima nawet 
na jedno pokolenie nie zapewnia bytu zdrowym* 
wystarczającym gospodarstwom?

Ale ten zakaz itsaieje tylko na papierze. —- 
W rzeczywistości bowiem baadzo wielu nabywców

dobito widzianych, w Urzędzie Ziemskim, p oku
powało fołwarezki po 60, 80, 1 0 0 , 1 2 0  morgów, 
wedle możności, gustu i łaski w Urzędzie. Inni 
znowu znaleźli sposób i kupowali jedna czterdzie
stkę morgów na żonę, inną na syna, jeszcze inną 
na córkę, lub nawet na ciotkę. Znam nawet wypa
dek, gdzie kupiono ziemię na imię syna, który 
zginął na wojnie. Za wyborów austriackich mie
liśmy nieboszczyków, co gloso wiali na posłów, a 
Kia ludowcowej reformy rolnej mamy ęiebosizczy- 
ków, co kupują majątki.

Nie je s t 'więc ten przepis u s t a w y  wykonywa
ny. Służy tylko do tego, żeby urzędnicy ziemscy 
mogli się mieszać do spraw każdego gospodarza 
i żeby mogli robić na złość ludziom nielubkuym, 
a pozwalać na wszystko swoim poplecznikom. — 
W ten sposób gospodarz włościanin został wy
dany na łup, na łaskę i niełaskę rozmaitym urzę
dnikom, wzdętym z ulicy.

Ja  byłem zawrze przeciwnikiem skrępowania 
chłopa w rozporządzaniu własnym majątkiem. •— 
Byłem zawsze wrogiem ograniczania człowieka 
w jego słus-znem dążeniu do zamożności. Byłem 
nieprzyjacielem ustaw, które nie są wykonywa* 
ne, i pragnąłem, żeby ustaw było mało, ale ściśle 
przestrzeganych, bo pożyteczne i rozumne.

I dlatego i teraz żądam, ażeby skasować to 
ograniczenie i pozwolić ludziom na swobodne za
kupywanie tyle gruntu, na ile ich,, stać. Proszę 
znowu czytelników, żeby powiedzieli, co o tem 
żądaniu myślą, abym wiedział,, czy zgłaszać taką 
poprawkę do ustawy, cizy nie.

Jeszcze jedno ograniczenie chciałbym skaso
wać z przyczyn gospodarki państwowej. Powiem 
to jasno, chociaż zapewne rzucą się na mnie z 
obelgami i zarzutami. Proszę jednak ludzi dobrej 
woli. żeby się zastanowili i powiedzieli mi, co o 
tem mysią*

Uważam za stosowne* skasowanie przepisu* 
który pozwala Grzędowi Ziemskiemu wy włatsz • 
czać obszarników i przepisuje, ile jaki obszarnik 

• może najwięcej posiadać morgów. Nie wyrzekam 
się przymusowego wywłaszczenia, ale żądam, że
by każde wywłaszczenie odbywał u się na podsta< 
wie ustawmy sejmowej, ale nie podstawie widzi,* 
mi się prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego, któ
rym może być pokaźny pisarz, weterynarz i t. <L 

Uszanowanie własności jest zastrzeżone przez 
Konstytucję, powinniśmy więc Konstytercii prze* 
stnzegać.

W tem żądaniu kieruję się nie żadnym moim- 
interesem, lub interesem moich krewnych, «cizyi 
przyjaciół — ani ja, ani mój brat, nie mamy ani 
piędzi ziemi i nie mamy pieniędzy na zakupienia 
nawet kilko-morgowego gospodamstwa, a siostra] 
ma 10 morgów ziemi w Głogowcu — ale kieruj j 
się miieresein całego narodu i całego państwa.

Bez pożyczki zagranicznej nie potrafimy naX 
pmwić naiszej gospodarki. Tymczasem zagranic®* 
ni kapitaliści powiadają, że niie mogą Polsce nid 
pożyczyć, bo Polska, nie ma pewnej hipoteki „Je*



id i  pozyieizymy na podkład mają.tk6 w zfemskidi, 
to jutro pan K?em& zabierze te majątki na par- 
eeiacyę i my zostaniemy na lodzie“. Tak mi nle- 
am mówili przedstawiciele zagraniczni. Nie mogą 
też pożyczać na podkład kamienic po miastach, 
bo z powodu s oejaili stycżn o-hido w cow ej ustawy 
ó och nonie loka torów kamienice nie przynoszą 
żadnego dochodu. Dziś trzeba do nich jeszjezo 
dopMeać. Dlatego, chcąc ratować naród i pań
stwo, musimy zerwać z gospodarką socjalistycz- 
nodudowcową i przywrócić u nas własność i pra» 
wo. Inaczej zg niemy.

Nie jestem zwolennikiem poszatkowania 
wszysitkiich obszarów dworskich' n-a. cząsteczki 
Gdyby wszystką ziemię w Polsce podzielić równo 
•między wszystkich dorosłych włościan, nie wy
padłoby nawet po 5 morgów na rędzinę. A wtedy 
zabrakłoby własnego eMeba dla ko-pałń, fabryk 
i miast. Chleba, dostarcza większa własność, 
a mniejsza dostarcza jaj, drobiu, mięsa i t. d. Zo 
względu więc na zaopatrzenie miast, fabryk i ko
palń we własny, polski chleb, musimy zatrzymać 
trochę większych gospodarstw rolnych, które ho
dują zboże na sprzedaż, a nietylko dla własnego 
użytku.

Wiem. że to się będzie wielu ludziom nie po
dobało. Wiem, że rzucą się na mnie agitatorzy 
i krzykacze i będą mnie wyzywać od najwymyśl
niejszych obelg. Ale mam odwagę powiedzieć to, 
co myślę i prosić rozważnych gospodarzy, żeby 
mi powiedizieli swoje zdanie, sprostowali tam, 
gdzie się mylę. O tej sprawie spodziewam s:ę, że 
jeszcze nieraz napiszę, bo mam nadzieję, że mi 
powiedzą swoje zdanie i ci czytelnicy, którzy się 
na ten wniosek nie zgadzają.

Jan Zamorski.

WIOSNA —  WIOSNA —  WIOSNA.
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Ma Ż ą d a n ie  w y s y ła m y  ceaeaalfcS o ^ ia taa le .

Dzierżawa niezapspotiamaiph uży
tków rolnych.

W Nr. 7 „Dziennika Ustaw** ogłoszono rozpo
rządzenie o wydzierżawianiu niezagospodarowa.' 
nyeh użytków rolnych.

Na mocy tego rozporządzenia obowiązkowi 
!Wydzierżawiańia podlegają; bez względu na ogól-

ny obszar gospodarstwa, granity leżące odłogiem* 
a zdatne pod uprawę rolną, których właściciele, 
posiadacze bądź osoby, mające je pod swoim za
rządem, opieką lub w dzierżawie, sami uprawiać 
nie mogą.

Ugory, uzasadnione normalną gospodarką trój- 
połową hib racjonalną gospodarką płodozanienną 
z warunkiem, że okres ugorowania od czasu sprzę
tu ostatnich kłosowych nie trwa dłużej, niż do 1 . 
lip ca roku następnego, jak również kilkuletnie 
kultury pastewne, jako to: koniczyny, -esparcety, 
lucerny, szlachetne trawy, względnie ich mieszan
ki, założone i utrzymywane w sposób racjonalny, 
o ile stan ich i przypuszczalna wysokość plonów 
odpowiada przeznaczeniu, n*e będą uważane za 
odłogi.

Spółki gospodarcze, zawierane w celu uprawy 
gruntów% pod warunkiem dziełeni-a się płodami w9 
naturze pomiędzy użytkownikami a właścicielami, 
posiadaczami, bądź osobami, mającemi takie gran
ty  pod swoim zarządem, opieką lub w; dzierżawie, 
nie będą uważane za dzierżawy.

Czynności, dotyczące przymusowego wydzier
żawienia, wykonywać będą pod: ogólnem kierow
nictwem i nadzorem ministerstwa rolnictwa: 1 ) ja
ko organy I. instancji: na obszarze województw: 
krakowskiego, stanisławowski ego, Iwo w$kiego, 
tarnopolskiego, wiolyiiskiego, poleskiego, nowo
grodzkiego i powiatów: grodzieńskiego, białowie
skiego i wrołkowyskiego województwa białostoc
kiego — starostowie: 2 ) jako organy IŁ instancji 
dla załatwienia odwołań od orzeczeń organów I. 
mstianciji — powiatowe komisje dzierżaw przymu
sowych.

Starostowie powierzą poiuczone im niniejszem 
rozporządzeniem czynności powiatowym -referein- 
tom rolnym, względnie w razie braku referentów 
rolnych, wyznaczonym przez siebie urzędnikom 
star os twa.

Prawo orzekania o przy musowym wydzierża
wieniu przysługuje wyżej wymienionym organom 
przez cały rok.

C o  s ły c h a ć  w  ś w ie c le ?
Prezes ministrów francuskich Poincare zjechał 

się na tąjną rozmowę w cztery oczy z prezesem 
angielskich ministrów Lloydem Georgom w/ nacl- 
morakiem mieście iraneusldem Boulogne. Na tej 
'konferencji zgodzili się obaj politycy na kilka wa
żnych rzeczy: 1 ) że konferencja gospodarcza mię
dzynarodowa w Genui odbędzie się dopiero w po
łowie kwietnia, a tymczasem radzić będą rzecze- 
znawcy; 2) że w Genui nie wolno będzie mówić 
o zmianie podpisanych traktatów pokojowych; 3; 
że przed zjazdem w Genui Anglja podpisze z Fran
cją umowę,jż przez 20 lat Anglja zobowiązuje się 
dać Francji i Polsce pomoc wojskowy, gdyby 
Francję lub Polskę napadli Niemcy, Inne sprawy 
mają być międy obu prezesami omówione później.



Talki" wynik rozmowy uważany jest powszechnie 
za zwycięstwo Francji,

W Anglji mówi się obecnie dużo o zmianie 
mądu i ustąpieniu z głównego stanowiska obecne
go prezesa- ministrów, Lloyd Georga. W Angłji 
od początku wojny do dziś jest wspólny rząd kon
serwatystów i liberałów, czyli bak zwana koalicja. 
Z ministrów Lloyd Georg© i Churchill są liberała
mi, Chamberlain i Balfour są konserwatystami. 
Otóż część konserwatystów, a tak saitio i część li
berałów z dawnym prezesem ministrów Asquitcem 
na czele jest zdania, że ta łączność dwu stron
nictw'- powinna już ustać i że zwyczajem angiel
skim władzę objąć powinno jedno i to najsilniej
sze stronnictwo. Ponieważ i u konserwatystów 
i u liberałów' zdania są podzielone, więc Lloyd 
George napisał list do konserwatystów, aby do 
środy najbliższej powiedzieli mu wyraźnie, czy 
będą go dalej popierać, czy nie. Jeśli mu odmó
wią poparcia, to on ustąpi z rządu. Zdaje się je
dnak, że i tym razem Lloyd George zwycięży, a 
konserwatyści dalej popierać go będą.

Anglja w tych dniach przyznała Egiptowi nie
podległość. W Egipcie trwało cd dłuższego czasu 
powstanie przeciw władzy AngijL Anglja po dłu
gich wahaniach ustąpiła, usuwając swoje wojska 
z Egiptu, a zastrzegając sobie tylko własną straż 
ra  kanałem sueskim.

Konferencja rzeczoznawców, obradujących w; 
Londynie nad odbudową Rosji-, uznała, że do spół
ki nałoży dopuścić: Anglję, Francję, Niemcy, Wło
chy, Szwajcarię, Bcilgję, Hohndję i Czechy. Pol
ski dK> tej spółki nie chcą dopuścić.

W Belgradzie, stolicy Jugosławii, zebrała się 
konferencja z delegatów: Jugosławii, Rumunii, 
Czech i Polski, aby naradzić się, jak wspólnie wy
stąpić i wspólnie bronić swoich interesów na kom 
lorencu gospodarczej w Genui.

Rokowania handlowe Polski z Rosją i Ukrainą 
zaczęły się. Z polskiej strony biorą w nich udział: 
wiceminister Strassburger, Tennenbaum. Kasper
ski, Husarski, Olszewiez, Zaleski i Poznański. Są 
to przeważnie urzędnicy ministerstwa przemysłu 
i handlu.

W ylewy.
Ciężka zima spowodowała, iż rzeki nasze po

kryły się bardzo grubym lodem, a pola masą 
śniegu.

Od 2 tygodni trwa w Polsce odwilż, a, jej sku
tek odnuzu się objawił. Ruszyły lody, stopniały 
śniegi, kra lodowa w wielu miejscach zatarasowa
ła koryta rzek, woda wyszła, z brzegów, zalała po
la i wsie okoliczne. Na Sanie, Wisłoee, Dunajcu* 
na Dniestrze zerwały bryły lodu prawie wszyst
kie mosty. To samo na innych rzekach.

Klęska jest wielką, ratunek potrzebny szybiki.
Dotąd mamy wiadomości, o zerwaniu następu

jących mostów: Na Sanie: w Przemyślu m-osty

oba i lawa dik pieszych. Został tylko most Boler' 
jawy; pod Jarosławiem; koło Krasiczyna; koło 
Sanoka. Na Dunajcu: kolo Krościenka, między 
Nowym a Staiym Sączem; pod Holsztynem; koło 
Zgłębia Na Wisłoee: pod Przecławiem; pod Miel
cem; koło Łobuzia; w Gaiwłusizowicach. Na Dnie
strze: most kolejowy' koło Jezupola; koło Zalesia,. 
Na Białej: most koło Tuchowa^ Na Uszwicy: koło 
Wołoszyna. Na Wereszczycy: most żelazny. Na 
Bugu: koło Sokala. Na Bystrzycy: koło Drohoby
cza, Na Soiokiji: koło tom kolejowego.

Gospodarka w lasach rządowych.
Państwo nasze ma swoje własne lasy. Lud- 

ii ość, w czasie wojny zniszczona, oczekiwała, iż 
otrzyma draewo na odbudowę w pierwszym rzę
dzie z tych lasów. Tymczasem pokazało się, iż la
sy państwowe otrzymali w dszierżawę Piastowej 
z tem, że albo płacili za metr Lubieżny drzewa 6 8  
marek, albo też drzewem ścaętem dzielili się z rzą
dem w ten sposób, iż rząd otrzymywał 16 części, 
a Piastowej 84.

Skargi ludności sprawiły, iź Sejm zajął się tą 
gospodarką teisową. Oto po zbadaniu sprawy 
w komisji rolnej, w piątek ubiegły przyszła ta 
sprawa na pełne posiedzenie Sejmu. Referentem 
tej sprawy był poseł Witold Staniszkis, który mó
wił tak:

PRZEMÓWIENIE POSŁA STANISZKISA.
Kontrakty, o któro chodzi, były zawarte pracz 

rząd aiushijacki i częściowi) wygasły, częściowo 
zaś są w mocy. Część nadleśnictw minister rolni
ctwa przekazał Domistrowi robót publicznych. Po 
zbadaniu sprawy okazało się, iż ministerstwo ro
bót publicznych prowadzi wyrąb terenów, prze
znaczonych na odbudowę w sposób, podlegający 
krytyce. Komisja zbadała cztery grupy tych tere
nów (piąta grupa pozostaje we własnej eksploa
tacji ministra robót publicznych).

Pierwszą grupę (Dobromił, Miechowa, Starm- 
wa i Berechy) polskie ministerjum oddało do wy
rębu spółce „Zagroda46, drugą (Łopianka i Sucho- 
dół) To w. agrarne osadniczemu, trzecią (Piasecz
no, Zielona, Rafąjłpwa spółce „Budulec44, czwartą 
(Tatarów i Worochta) Polskiej ludowej spółce 
drzewnej. Kontrakty te zawarte zostały w roku 
1920. Zawarto je na, warunkach takich, że za wy
rąb sipółki płaciły nie gotówką, lecz cizęścią drze
wostanu.

Drugą cechą wspólną było, że nie były one 
wykonywane z wyjątkiem kontraktu zawartego 
przez Ludową Spółkę Drzewną. „Zagroda64 wpra
wdzie rozpoczęła wyrąb, ale na podstawie innego 
kontraktu, mianowicie zawartego w paźdizieirni- 
lm 1921 r., Otrzymała ona do wyrębu 54 tysiąca 
m3, do grudnia, wycięła połowę. Z tej ilości drae-i 
wa wywieziono jednak tylko 2  tysiące m3, t. j«
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*1*7 tego; oo miało być wycięte. Odbudowa otrzy- 
tmła, 2560 m* drzewa okrągłego i tylko 60 m8 tar
tego, widzimy więc, że dostała niemal wyłącz
nie drzewo okrągłe. Inne spółki nie prowadzą wy
rębu.

Wniosek z togo jest jasny: miało być przezna
czone na odbudowę 2 ml jony m3, z czego mil jon 
w tartym materiale, a  tymczasem wyrąb jest nie 
rozpoczęty, ehoć tereny były przekazane jeszcze 
w listopadzie 1920 r. Kto temiu winien, czy mini
sterstwo rolnictwa, czy robót publicznych? Spół
ki, które miały wyrąb prowadzić, były w ciągłych 
konferencjach z temi miiusterjiami. Kontrakty, mi
mo, że były badane przez najwyższą Izbę kontroli 
państwa, mniją następujące braki: zwykle przy za
wieraniu kontraktu kaucja wynosi 1 0  procent 
wartości jednorocznej poręby. Tymczasem „Zagro* 
da“ złożyła kaucji tylko miljon Mk. A jakim ka
pitałem zakładowymi powinna rozporządzać orga
nizacja, mająca do wyrębu 100 tysięcy ms? Oka
zuje się, że rozporządziiła 300 tysiącami marek. 
Wobec tego jiaką gwarancję ma rząd?

Drugi brak w kontraktach, to niby zastrzeże
nie prawa pierwokupu, gdyż i tu nząd nie za
strzegł sobie odpowiednich gwarancji. Wresajoie 
ksjiy, jakie przewidywał nząd za niewłaściwe wy
konywanie kontraktu, bynajmniej nie odpowiada
ły stratom, ponoszonym przez Skarb. Np. za każdy 
dzień lkenunichtomienia tartaku, przewidziana była 
kara 2 0 0  mk.

Następnie ujawniła się niezgodność iw działa- 
ni,u poszczególnych urzędów zainteresowanych 
ministerstw. Podczas, kiedy ministerstwo robót 
publicznych umawiało się w Warszawie z jedną 
f irmą, wre Lwowie zawierano umowę z drugą. Naj
smutniejszym zaś w tej sprawie jest dla Państwa, 
m  ma ono we własnych lasach drzewo nie zużyt
kowane na te potrzeby* na które iść powinno- 
W szeregu nadleśnictw znajdluje się 300 tysięcy 
m8 nie wyrąbanych, co uniemożliwia zaspokojenie 
potrzeb ludności. Drzewo było w lcsie i nie zosta
ło użyte.

Wobec tego podkomisja, wybrana dla zbadania 
kontraktów drzewnych w Małopolsce, wnosi 
o uchwalenie następujących rezolucji:

1) Sejm wzywa Najwyższą Izbę kontroli pań
stwa do zbadania przyczyn, które spowodowały 
niewykonanie kontraktów i pozbawiły ludność 
drzewa na odbudowę.

2 ) Podkomisja wyraża opinję, że rząd powi
nien dążyć do wykonania tych kontraktów, 
o ile spółki nie wykonają należycie swych zobo
wiązań, rząd powinien skorzystać z postanowień 
kontraktu i rozwiązać umowy, a wyrąb odno
śnych rewirów leśnych oddłać w drodze publicz
nej licytacji w ręce fachowych i zdolnych finan
sowo jednostek.

3) Sejm wzywa rząd do zbadania kontraktów 
zawartych między okręgową dyrekcją odbudowy 
kraju we Lwowie, ą  firmami „Huirtemr i Wań- 
kowia44

Po przemówieniu posła Staniszkisa zabrał gros 
POSEŁ STAPIŃSKI M

Przemówienie jego wywarłoby oczywiście 
wiele większe wrażenie, gdyby wygłosił je cizło- 
wick ucactiwy. W każdym razie , jednak przyto
czył on tak skandaliczne fakty, że sprawy po
ruszone przezeń muszą być najdokładniej wy 
świetlone. Wskazał on mianowicie, że z wyjąt- 
tkiem jednego, wszystkie kontrakty zawarte zo
stały ze spółkami, na których czele sitoją wybitni 
przedstawiciele Polskiego stronnictwa ludowego 
„Piaistu. I tak:

1) Tatarów-, Worochta, Mizuń, Słotwim¥ 
Mizaińsfcą,. dostały się Poiłskioj ludowej spółce 
drzewnej z siedzibą, w Krakowie, której prezispem 
Rady nadzorczej jest poseł Wincenty Witos. Ga
ła ta spółka jest w rękach żydowskiej firmy Ful-' 
ter i Dattner w Krakowie, a sama spełnia tylko 
lolę faktora i pomaga żydom w załatwieńu inte
resów z państwem.

2) Lasy Łopianka-Suchodół, otrzymało Towa
rzystwo agraimo-osadnieze, którego opiekunem 
i płatnym dyrektorem jest poseł Grzęd zielsk i.

3) Nie rozdany jest jeszcze teren Racbin i Tu* 
ża, ale są świadkowie, którzy mieli bilety od kie
rowników Piastowcowych do ministra rolnictwa, 
że rzecz o te lasy jest już ułożona i że nałoży

izglaszająeemu się jako reprezentantowi spółki 
oddać Rachin do wyrębu. Pan Osiecki dał triki 
b ilet I tylko panu radcy Miklaszewskiemu nałoży 
podziękować, że on się oparł oddaniu Rachiim 
„Grzymkowi i Spółce44, która miała za sobą żyda 
Taubmama.

e 4) Spółka „Zagroda14 otrzymała lasy Dobro- 
mE, SStarzawa i t. d ,  na czele jej stoją inż. 
Pawłowski ze stronnictwa Piastowego, członek 
samoirządu krajowego we Lwowie, dalej Osiński 
b. konduktor, a później handlarz ziemniaków, — 
oraz niejaki Herezka, b. żyd węgierski.

5) Lasy państwo w  w Śnietnicy ma „Zrąb44, 
spółka w Grybowie, której interesy są przedmio
tem procesu sądowego, lecz akta są w ręku p, 
sędziego i posła Grzędz lekkiego i trudno się do
czekać rozprawy.

6 ) Na czele spółki pod farmą „Poprad44, mają
cej lasy Muszyna-Krynica, stoi p. Wojdyła-, inży
nier, wybitny działacz piastowski.

7) Na czele takie jże spółki „Ropa44 siioi inży
nier Tuiszowski, również piastowiee,

Co do puszczy niepołomiekiej, to jest ona w 
takim położeniu, że niezadługo chyba zniknie z 
powierzchni ziemi, bo kaśdw leśny, każdy fun
kcjonariusz państwowy zamyka rękę, a drzewo z 
pusizczy jedzie dzień i noe, taka jest tam gospo
darka.

W biurze spółki ludowej w Krakowie pracują 
wiciąż jeszcze urzędnicy dawnej spółki Fal ter i 
Dabtne/r. W „Zrąbie44 głównym przedsiębiorcą jest 
żyd Goetz, a piastowscy Cielmcli i towarzysze,

e



którzy tam też są, tyle się tylko przy tem ofełiżą, 
te mogjysię zabawić w Grybowie.

Co do wszystkich kontraktów trzeba stwier
dzić, że warunki *ch nie zostały dotrzymane, a 
mimo to rząd ich nie rozwiązał.

Kontrakt z Polską ludową spółką drzewną 
zawiera warunki wprost przerażające i ubliżające. 
Cena za metr do kwietnia 1921 wynosiła 65 M„ 
k*edy cena, targowa była 500 M„ a cena nie tar
gowa oczywiście znacznie wyższa. Na nasftępne 
łata będzie oznaczał komitet, w którego skład 
wchodzi dwóch członków z ramienia ministerjum, 
dwóch ze strony spółki, a  Piąty będzie wspólnie 
wybierany. Gdyby jednak nie było co do tego 
zgody, to rozstrzyga, los o piątym -członku. Taki 
kontrakt, gdzie właściciel oddaje na ślepy los 
swoje bogactwo, może być zawierany tylko przez 
bankruta. Jeżeliby spółka nie dostarczyła tej a 
tej masy drzewnej w term‘nie przepisanym, to 
ma zapłacić za każdy metr sześcienny 42 Mik. — 
To jest zachęta, aby nie dostarczali. Jeden z tych 
kontraktów podpisał p. wiceminister Piastowiee 
Dudek. Dla odbudowy oprócz nieco kloców, 
spółka ta żadnej masy drzewnej nie dostarczyła. 
Należałoby więc kontrakt rozwiązać, ale jest ma
lutki brak w kontrakcie: nie jest podane, kiedy 
ma być drzewo dostarczone.

Druga spółka nazywa się teraz „.Polska so
sna14, a przedtem „Tow. agrarno-osadniczeu. Płat
ny dyrektor poseł Grzędzielski. Dostała 5 mil jo- . 
nów na odbudowę fabryki domków w Stryju. —- 
Kiedy zaczęły się stosunki wikłać, odstąpiono 
rzecz „Polskiej sośnie“. Spóliiiikami znowu są po
słowie ludowcy, jak Bryl, Kieraik, Nawrocki. —• 
Pila czego Tow. agrarne przelało swe prawa na 
„Polską sosnę1*? Towarzystwo to gruntów sprze
danych w latach 1919, 1920 i 1921 dotychczas 
nie zakontraktowało. Ludzie, którzy zakupili 
grunty za 15, 20 i 25 tysięcy Mk. obecnie muszą 
nietylko dopłacać po 50 lubi 60 tysięcy od mor
ga, ale oprócz tego muszą zrzec się poprzednio 
umówionych warunków. Dlatego Towarzystwu 

nie było na rękę dawać tym ludziom domki, bo 
wiedziało, że wtenczas ich już nie wyrzuci, nie 
będzie im mogło podwyższyć. Zrozumiała jest 
więc rzocz. że ten kontrakt rozwiązano.

Z „Zagroda1- jest właściwie 5 kontraktów. —■ 
Pierwszy podpisany przez wiceministra Dudka, 
w lipę u 1921 r. Spółka ma dostarczyć rocznie
24,000 m. budulcu z tem, że jak dostarczą przed 
upływem 6  miesięcy 1 0 .0 0 0 , to policzy się im zą 
11,000. W dokumentach jest zapowiedziane, że 
inna firma, ofiarowała 32 m. materjału budowla
nego z tyc.ii lasów za każde 100 m. Mimo to, od
dano drzewo „Zagrodzie11 m  16 metrów bu duka 
na 100 metrów drzew7a. Dodać trzeba, że i ten 
kontrakt, jak wszelkie inne, zawarto z -wolnej rę
ki bez rozprawy ofertowej, bez publicznego prze
targu. Z początku zawarto kontrakt z Huteerem, 
ale na rozkaz Warszawy odebrano mu i oddano 
„Zagrodzie11. Temu panu IIuttremwL ażeby nie

krzyczał, dała „Zagroda11 1000 metrów sześcien
nych drzewa z naszych lasów. Gdy mu to zasma
kowało, powiedział, że mało i dano mu je lc ze  
700 m*.

Spółka ta dostała wspaniałe tiairtaki w Ustrzy
kach dolnych, a potem i w Starzawie. Aż do ostat
niego czasu tartaki te były bezczynne, w czasie 
kiedy 2 0 0 .0 0 0  rodzin polskteih tuła sic bez domów. 

Po przemówieniu prezesa najwyższej izby 
kontroli państwa- Żamowskiego, który obiecał ze
brać mąterjały, zabrał głos w imieniu Związku 
Ludowo-Narodowego poseł Ks. Marceli Nowa

kowski
PRZEMÓWIENIE KS. POS. NOWAKOWSKIEGO

Sejm z przykrością prawdopodobnie wysłu
chał przemówień sprawozdawcy i pos. Stępiń
skiego. Gdyby tylko połowa przytoczonych fa
któw była prawdziwa, to i tak byłby obraz tak 
straszliwy, że powinniśmy się zastanowić, czy nie 
jesteśmy grabarzami Polski Złodziejstwo prze
plata się z oszustwem. Jest poprostu czemś 
wstrętu era, że można w Sejmie polskim całemu 
stronnictwa, rzucić w twarz, że jest protektorem, 
opiekunem, wykonaiwą, czy korzystającym z ta
kich brudów. Stwierdzam, że to, coście kiiodyś 
m»rzuicaili p. Stapińskiemu, odwróciło eię przeciw 
wam. Oprócz gospodarczej klęski wypływa na 
wierzch kwestja monalna w życiu puMicznem 
Polski, którą trzeba wypalić żelazem.

Mówca wnosi rezolucję, wzywającą ministra 
sprawiedliwości, jako naczelnego profcaratea 
państwa, aby niezwłocznie podjął energiczne kro
ki, celem zabezpieczenia zagrożonych interesów 
państwa i ukarania winnych nadużyć, ujawnio
nych w dyskusji sejmowej nad kontraktami spó
łek drzewnych i zdał sejmowi sprawę w ciągu 
3 tygodni.

Albo pos. Stapiński mówił prawdę, albo nie. 
I  w jednym i w drugim wypadku konieczna, jest 
kara. Stronnictwo Piastowców chlubi się z odbu
dowania Polski Może odbudowaliście stronnictwo, 
ale nie Polskę. Odbudowałaby się osia dawno, gdy 
by jej nie okłamywano. Nie rzucam na nikogo" 
kamieniem, ale kto jest winien, niech odpoku
tuje.

W dyskusji, jaka się następnie wywiązała, 
zabierali głos posłowie: Osiecki, Grzędzielski 1 

Kieraik, zarzucając, że wiele twierdzeń posła Sta- 
pióskiego nie odpowiada prawdzie. Minister rolnic
twa Raczyński oświadczył się z,a wszystkimi 
środkami, kióreby wyświetliły prawdę.

W głosowaniu przyjęto wszystkie rezolucje, 
zarówno komisyjne jak i poselskie.

Swój do swego po swoje!
Kupujcie ty lko  u ch rześcijan !
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List z Ameryki.
Otrzymaliśmy list bairdzo deka,wy. Gdy w tib. 

foku  -obyeźdaaJl Amerykę , posłowie z  Piasta Jan 
. Dębski i Jan Brył, zwracali się do nich różni lu 
dzie z prośbami o radę i objaśnienia., jak tx> jest
w Polsce/

W czasie pobytu ich w Nowym Jorku zetknął 
się z nimi i Tobotnik W. Gondecki. Napisał on
0 tej podróży dwa listy: jeden do ojca swojego, 
mieszkającego w Dobnomilu, drugi do posła Dęb
skiego. Listy te brzmią tak:

I. LIST DO RODZICÓW.
Kochani Rodzice!

J : k z przesłanych wam gazet wycz/ytaicie, po
słowie Bryl i Dębski w drukowanej odezwie wzy
wają, ażeby, ̂  jeśli ktoś chce w jakiejś sprawie do 
nioh się zwrócić, ażeby pisał pod podanym adre
sem dk> Detroit. Ja, będąc na ich wiecu w New- 
Jorku, nie mogłem z nimi dłużej dyskusji prowa
dzić, gdyż prawdę powiedziawszy, uciekli z gaili, 
więc napisałam do nich do Detroit. — Na ten list 
nie otrzymałem żadnej odpowiedzi, ani pisemnie, 
ani w gazecie, jak to ich paos łem.

W drukowanej odezwie mówią oni, że nie 
przyjechali po dolary — a  jednak to był główny 
ceł ich przybycia. W Ne w-Jorku na wiecu zebrał i 
400 dolarów, a że w Stanach Zjednoczonych urzą
dzili około sto wieców, a wszędzie zbierali niby 
na walkę z reakcją, więc też ładną muszli zebrać 
sumkę. Ja  poprzód sądziłem, że być może, rzeczy
wiście mają dobre chęci i przyjechali po to, aby 
różne sprawy wyświetlić i dać przynajmniej za
pewnienie, że te sprawy w Sejmie poruszą. To też 
napisałem do nich. Oni mi nawet słowem nie od
powiedzieli.

Odpis tego listu posyłam wam i proszę, aże
byście go posłali jakiemu uczciwemu pismu z do
piskiem, jak to wodzowie ludowców z Piasta za
jęli saę nasz cmi bolączkami.

n. LIST DO POSŁÓW DĘBSKIEGO I BRYLA.
Wielce Szanowny Obywatelu!

Będąc długoletnim prenumeratorem „Piasta*1
1 zwolennikiem P. S. L., z niecierpliwością ocze
kiwałem długo już zapowiadanego przybycia do 
Stanów Zjedn. przedstawicieli teg> stronnictwa 
w Polsce. Wyczytałem w d>zienniku New-Jor
k iem  „Nowy Świat*4 odezwę Sz. Obywateli do 
tutejszego wycliodźtwa,, w której ło Śzan. Oby
watele starali się mniej więcej przedstawić swój 
cel przybycia do Stanów Zjedn.

Będąc na wiecu w New-Jorku w dniu 28 sier
pnia b. r. chciałem Szan. Oby w. Dębskiemu przed
stawić jedną z największych bolączek, a  które 
dzisiaj powinny być wzięte pod rozwagę przez 
Szan. Obywateli i po powrocie do Polski przed
stawione w Sejmie polskim. Ponieważ iednak na

wiecu w Nerw-Jorku nie mogłem sprawy należy
cie przedłożyć z wielu powodów, Jak np., iż Soa®. 
Obywatele śpieszyli się z odjazdem,, prócz tego 
wieki innych też chciało się o coś zapytać, przeto 
ośmielam się przedstawić tę sprawę pisemnie.

Przed piętnastu laty wyemigrowałem dlo Sita* 
nów Zjednoczonych i jako robotnik csiadłem w 
New-Jo»rku. Pracowałem ciężko, gdyż Polak w tu
tejszym kraju tylko wtedy pracę mógł otrzymać, 
gdy zgodził się przyjąć pracę taką, której swój 
przyjąć nie chciał. Na początek zarabiałem 9 do
larów tygodniowo, po dwu latach zarabiałem 11 
doi, a  po 4 latach 11 tygodloiowo. Jednakowoż 
chociaż te zarobki były bardzo skromne, które za
ledwie na najskromniejsze życie wystarczyć ino; 
gły, ja oszczędzałem, jak tylko oszczędzać było 
można, bo pamiętałem o tem, że może przyjść 
bezrobocie, choroba, nieudolność do pracy i ta 
nieubłagana starość. Poza tem pozostawały obo
wiązki: tam daleko za Oceanem pozostała Polska, 
a  w Polsce brat, który też był robotnikiem i już 
obarczony rodziną. O Polsce nie zapomniałem ni
gdy, wszelkie datki na cele narodowe i społecz
ne były dla mnie świętym obowiązkiem od pierw
szego dnia przyjazdu, aż do ostatniej chwili. Poza 
tem zaś każdy zaoszczędzony dolar posyłałem do 
Polski, pożyczając bratu, ażeby i ten brat mając 
z cz-emś zacząć, mógł so-bie jakoś byt polepszyć 
i starość zabezpieczyć.

Ostatnie dwa lata przed wybuchem wojny 
światowej wpłynęły ogromnie ujemnie na cały 
przemysł w byłej Galicji, a skutki ;e dały się od
czuć i memu bratu, pozostającemu w Galicji w, 
mieście Rzeszowie. I gdy bratu mojemu groziła 
ruina i licytacja, ja zebrawszy wszystkie swoje 
oszczędności i dopożyczywszy sobie od krewnych, 
którzy byli w Ameryce, wysiałem mu sumę 240Ó 
dolarów, pożyczając na hipotekę w dniu 1 paż- 
dzierniikia 1912 roku, -czyli 12 tysięcy koron n% 
M  pięć, czyli do 1 października 1917 j. W roku 
1914 wybuchła wojna, brat wyruszył na wojnę, 
z której już nie wrócił, a bratowa, która podczaą 
wojny n*e poniosła nawet za jednego centa szko
dy i jest dzisiaj właścicielką tejże realności w. 
Rzeszowie na ul. Sobieskiego pod 1. 15, znwiadar 
inia mię, iż pieniądze obecnie składa do depozytu 
sądowego według kursu ustanowionego w Polsce, 
czyli za każde 1000 koron składa 700 marek, 
Innemi słowy: chce mi oddać za pożyczone 2400 
dolarów wraz z pro?, za 9 lat — 4 dolary. Daje 
mi ona 8400 marek i procenta-. Cna dziś milio
nerką, a  ja żebrakiem, gdyż ja jeszcze przez na
stępne 4 lata musiałem dług oddawać, jeclnem 
słowem jest to praca całego mojego życia, cale 
zabezpieczenie na starość i dziś, gdym sie już po
starzał i stracił siły do pracy, przechodząc dwie 
ciężkie operacje z przepracowania na przerwanie 
błony brzusznej, dzisiaj tak ogromnie ze mnie 
drwię mola bratowa razem z w aąp  ustawą.

Od przyjazdu do Stanów Zjedn. mieszkam sta* 
le w New-Jo.-riku i o lie zadacie, moce Im  dzo Łatwo



Lido wodnic, że jest to praca i mofe oszczędności 
za całe 15 lat z czasów, gdy byłem młodszy i mia
łem więcej sił do pracy i gdy zaoszczędzać coś 
można było. Ja  rozumiem, iż w Polsce jest nie- 
możliwością takie sprawy uregulować, lecz doma
gam się tylko, ażeby Szan. Obywatel przedstawił 
be sprawy w Sejmie polskim, iż przede tu dzieje 
się jednej stron e straszna krzywda, podczas gdy 
druga strona tą krzywdą się zbogaoa. A spraw 
tak eh jest tysiące, gdzie robotnikowi zabrano w 
ten sposób krwawicę jego całego życia, jego za
bezpieczenie na starość.

Ja  nie byłem nigdy żadnym ,,łapichłopem“, 
wa uświadamianiu robotnika ani też na patryoty- 
6mie tych pieniędzy nie zarobiłem, lecz zapraco
wałem ciężką dłonią robotniczą, pracując od dzie• 
oka. Jesteście tu Panowie w Stanach 'Zjednoczo
nych, zbadajcie bliżej stosunki robotnicze, zaglą
dnijcie do ich domków, w których mieszkają, i fa
bryk, gdzie pracują, a zrozumiecie może prędzej, 
jak straszną krzywdę chcecie nam wyrządzić, od
bierając pracę całego życia, dlatego tylko, ażeby 
oddać temu, kto na to nigdy nie pracował. Staty
styka Stanów Zjedn. mówi, iż robotnik, który tu 
w Stanach Zjedn. pracował przez 10 lat, jest już 
niezdolny do pracy. Ja  pracowałem lat 15. A dzfś, 
co mi pozostanie, gdy mi zabiorą moją pracę do
tychczasowego życia? Jeżeli Polska żąda od świa
ta, ażeby wobec niej świat sprawiedliwie postę
pował, to i sama sprawiedliwą okazać s?ę powinna. 
Bo krzywda biednego robotnika odbije się gło- 
śnern echem po całym świecie i z jakiem wtedy 
czołem ta Polska może żądać sprawiedliwości 
względem samej siebie od całego świata, jeżeli 
sama sprawiedliwą okazać się nie może.

Dlatego też apelu*ę do Was, Szan. Obywatele, 
ażebyście po powrocie do Polski przedłożyli to 
sprawy w Sejmie polskim, ażeby Se im polski po 
pierwsze wydał ustawę unieważniającą składanie 
w takich wypadkach depozytów w sądach — a po 
drugie, iżby rząd polski dał zapewnienie, iż spra- 
wy takie sprawiedliwie uregulowane zostaną.

Czy Szan. Obywatel zechce się tą sprawą za
jąć i jaką Szan. Obywatel ma w tej kwestii opluję, 
prószę zaznaczyć w odpowiedzi, jeżeli to możliwe 
w dzienniku wychodzącym w New-Jorku, „Nowy 
Świat44, ponieważ te sprawy dotyczą wiele osób.

Pozostaję z głębokim szacunkiem.
W. Goncłecki, 345 E. 41 -sir 

New Jork NY.

M y  tloświadozonep objwatela.
Szanowna Redakcjo!

Należałoby zwrócić uwagę naszym Braciom 
w Ameryce, aby korzystali ze sposobności obe
cnej i wykupywali realności, fabryki różnego ro
dzaju, młyny, tptaiki i t. p. Dziś przechodzą one 
-w obce re.ee. Dolary dobrze jeszcze dziś płacą,

a w naszyto kraju brak fabryk, b ra t wytwórczo
ści. Niechby każdy z nich, który się czuje w sile, 
wzmacniał kraj nasz w fabryki, zwłaszcza w tych 
miejscowościach, gdzie icłi wcale nie ma. Nasza- 
Rzoczpospoi!ha polska nie może powstać, bo nio 
ma dochodów, a dochody państwa idą z przemy
słu przedewszys tki em.

Jest i obowiązkiem rządu dbać o to, aby zie
mię naszą jak najprędzej uprzemysłowić. Niechaj 
r a d  nie robi przeszkód słbąrającym się o koncesje, 
o budowę, niech udziela niezamożnym pożyczek, 
ułatwia dostawy, da ulgi kolejowe, niech buduje 
koleje. A jtak jest dziś? Oto przykład:

U nas brak siana i dlatego jest drogie: 1 će- 
tnar kosztuje 8000 manefk. W Brześciu jest go 
podiostatkiem po 2000 marek. Miałem zamiar spro
wadź* ć do Rymanowa kilka wagonów siana, a  ra
chunek wypadł mi tak: przewóz koleją m  1 cetnar 
6111 marek, dostawa do kolei, załadowanie i zwó
zka 1500 marek i — pokazało się, że nie opłaci 
się sprowadzić. My płacimy dalej za siano drogo, 
kolej nie zarobi, a w Brześciu srano marnieje'.

Budowa kolei — to b-rdzo ważna rzecz. Sły-- 
szałem od ludzi, będących w Ameryce, iż tam le
dwie gdzieś powstaje fabryka, już inni podprowa
dzają ku niej nową kolej; a u nas są całe okoli
ce, są miasta powiatowe bez kolei.

Jakie u nas przed wojną istniały fabryki? Go
rzelnie, browary, a przy nich kairczmy i airenda- 
rze. Dzięki wojnie, gorzelnie i karczmy w gru
zach i nie radzę ich odbudowywać. Z alkoholu 
rząd ma zysk mały, a ludność straty wielkłe. In
nego szukajmy przemysłu, inne budujmy fabryki. 
Zakładajmy ogrody owocowe, fabryki wam owoco
wych, powideł, produkujmy tłuszcze, wędliny, 
mięso — a będzie co jeść i pić!

MMtał Nowkki w Rymanowie.

Korespondencie.
Jaworzno, pow. Chrzanów.

Mieliśmy tu bardzo ciekawe zebranie, na ktorem 
socjaliści mówili o socjalistach prawdę. Do sali so
cjalistycznej Rady robotniczej przybyło kilku refe> 
rontów. Wszak zbliżają się wybory do Kasy chorych. 
Jakże przestraszyli się socjaliści, gdy zobaczyli, że 
na salę*idą członkowie polskiego zjednoczenia zawo
dowego i Stojałowczyey. Zamknięto nam salę przed 
nesem, a>=e znalazł się socjalista, który miał już 
socjalistów dosyć, a miał klucze i salę nam otworzył. 
Wtedy soejały wio do policji, my też do policji i do 
telefonu do starostwa w Chrzanowie i tam uzysku
jemy pozwolenie na wiec. Przewodniczący m został 
Ślęczka, sekretarzem Walczak. Pierwszy mówił Si
wek ó wyborach do Kasy chorych, drugi Kabała, do
tąd wódz socjalistów", mówił o socjalistach, potem 
Glistak, co przez 15 lat służył socjalistom, po nim 
Stępień z Trzebini, a wreszcie Ślęczka, Wylazła na 
wierzch cała gospodarka socjalistów: i sza chórki cu-
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kt&m i braki pieniędzy i inne. Mówcy byli dotąd so
cjalistami, więc mówili ciekawe rzeczy. Po nich zar 
brał głos poseł Żuławski i próbował bromić socja1!- 
stów, ale to mu nie szło, więc opuścił salę. Uchwa
lono rezolucję, potępiającą, posła socjalistów, Żuław
skiego. Tak grzebaliśmy u nas socjalistów.

Stojałowczyk.

Ślemień, ad żywiec. 
MORDERSTWO.

Wieś nasza wkrótce stanie się sławniejszą od sa
mego Krakowa, bo będzie ośrodkiem bandytyzmu 
w całej zachodniej Małopolsce. Do licznych zbrodni
czych czynów przybywa nowy: oto 19 lutego 1922, 
zamordowano na weselu drużbę Gibasa z Kocierza 
ślemieńskiego. Zamordowany dostał nożem w prawą 
pierś i zaraz zaniemówił, tak, że ksiądz udzielił nar 
maszczenia olejem św. Ośmiu skutych odwieziono na 
drugi dzień do aresztów w Suchej. Me pierwszy to 
i nie ostatni wypadek: dla obywateli Ślemienia, to nie 
jest rzeczą nową. Lecz ja na wieczną hańbę dla tych, 
co tak wychowują młode pokolenie*, podaję spis łaj
dactw, jakie w Ślemieniu w ciągu ostatnich lat miały 
miejsce.

Morderstwo jednego z synów gospodarzy, w dzień 
odpustu na Jasnej Górze.

Rok 1918. Po obrabowaniu żydów, rozjuszone 
masy chciały obrabować nawet Kółko Rolnicze.

Rok 1921. Dnia 11 września, w dzień odpustowy, 
bójka.

Dnia 18 września bandycki napad na strażnika 
las owego Wójdczka. Ślady krwi były na rynku do 
drugiego dnia.

Dira 24 grudnia w dzień św. wigilji, szajka pijar 
nych robotników wyprawiała bolszewickie hałasy.

Dnia 26 grudnia, w dzień św. Szczepana, wypra
wianie hałasów, graniczących z wyuzdaniem w naj
większym stopniu.

Rok 1922 styczeń. Bójka pijanych uczestników 
wesela u żyda Gol db erga.

Dnia 19 lutego zamordowanie wspomnianego Gi
basa.

Jak na Ślemień, jeżeli do tego dodamy napaści na 
kierownika szkoły, księdza i wogóle na tych, co 
z bandytyzmem nic nie mają wspólnego, to ten spis 
wystarczy, by Ślemień miał nazwę ośrodka łajda
ctwa. (Co jednak nie wyklucza, że i w Ślemieniu jest 
garstka uczciwych ludzi). Spytacie, Kochani Czytel
nicy, kto tu zawinił?

Tam.
gdzie dzieci przymusem ściągane były do szkoły, 
gdzie szkołą była karczma p. Gedera, 
gdzie Kółko rolnicze sprzedane było na licytacji, 
gdzie „czterysta bitych głosów44 było na socjali

stów,
gdzie radnym jest żyd, 
gdzie krępuje się pracę, chcącym pracować, 
gdzie niema ludzi starszych, coby skarcili rnaRh 

letnich pijaków i drabów, tam dobrze być nie może 
I ni© będzie.

Jeżeli w województwie krakowskiem. w której 
wiosce popełniono od 1 września 1921 r. do 1 lutego 
1922 r. tyle łajdactw, co w Ślemieniu, to prozsę nar 
szych zwolenników o przesłanie spisu tychże do re* 
dakejt, a ja wtenczas dam do gazetki następujące od,* 
wołanie:

„Oświadczam, że Ślemień nie jest najgorszą wsią 
w województwie krakowskiem” i złożę 25.000 Mlc. na 
fundusz wyborczy stronnictwa Stojałowczyków.

Edward Zajączek.
\

Chorągwica, pow. Wielic k a .T
Chciałbym poruszyć sprawcę położenia szkół powK 

szechnych na prowincji. Pobudką zaś do tego jest far 
tałny stan budynku szkolnego na Chorągwicy pod, 
Wieliczką. Nauka jest tu prawie niemożliwą. For mai* 
nie dusimy się w dymie i marzniemy od mrozów.
A nie mówię już o oknach bez szyb i ram, o daebuf 
nadwerężonym i o tern, że klasa zaniedbana sto$ 
pustką, a pi*zeszło 60 dzieci dusi się w ciasnym p<x 
koiku nauczyciela, który odbywa codziennie prawię 
milową wędrówkę? — I oto przychodzi on pełen za* 
palu i nadziei w listopadzie ubiegłego roku i pot 
myślcie sobie, jakiego miłego uczucia doznaje na wh 
dok tak świetnie utrzymanej szkółki?! — Niepraw* 
daż?t — A kto na tem traci? Chłopi i ich dzieci!

F. S.

Dziei żaniny, pow. Brzesko.
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK!

Dnia 27 z. m. zdarzył się u nas nieszczęśliwy wy* 
padek. Chłopiec 9-Ietni stracił trzy palce u lewej ręki, 
a prawa ręka, twarz i piersi są pokaleczone. Chłopiec 
ten został kaleką na całe życie. Są to skutki byłej 
wojny, gdz*e żołnierze różnych państw pozostawiali 
całemi masami naboje karabinowe i inne wybucha
jące materjały.

Wypadek ten, jak twierdzą jego rodzice, spowodo
wały próżna gilza karabinowa, w której znajdowała 
się kabzła. Chłopiec również zeznaje, że z kabzłi tej 
gilzy wydobywał saletrę i że ta w tym momencie się 
zapaliła, obsypując pierś i twarz; równocześnie urwało 
palce. Gilzy tej nie odnaleziono. Jest nadzieja, że 
rannego chłopca odwiozą do szpitala* ażeby go wy- § 
leczyć, lecz raz na zawsze zostanie kaleką.

Byłoby pożądanem, ażeby starostwa dały nakaz 
oddawania znajdujących się patron karabinowych 
i innych części wybuchowych, na posterunki „Po'icj1 
Państwowej”, celem uniknięcia podobnych wypad-: 
ków. Rodzice również nie powinni dopuszczać do 
tego? ażeby dzieci bawiły się tak niebezpiecznemu za* 
bawkami, któremi mogą narazić się na kalectwo 
i utratę zdrowia. A. R.

Niedzfoliska ad Jaworzno.
„Danina44! słychać to w calem polski em społe

czeństwie. Ach! ileż to już razy płaciliśmy naszej 
drogiej polskiej Ojczyźnie. Największą z tych danin 
zapłacili bracia i synowie nasi na polach pod War-
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w 1920 roku. ęL chęcią, 1 ten clę&y* udźwignie 
my dla naszej drogiej Ojczyzny.

Teraz zachodzi pytanie: czy wszyscy obywatele 
Polski tak ochoczo zawsze spłacali, płacą i chcą pła
cić tą daninę swej Ojczyźnie? Z góry wiem, że wszy
scy drodzy bracia, odpowiecie, że tak nie jest. Kiedy 
synowie nasi pod Warszawą, krwawą, daninę składali 
i dziś tam poległych pokrywa dam zielona, w on 
czas żydostwo tłumnie uciekało do Niemiec i róż
nych innych krajów. Natomiast po zawarciu pokoju 
z bolszewikami wszyscy uciekinierzy żydowscy po
wrócili do kraju, pozakładali sobie na nowo swojo 
różnego rodzaju sklepy i bez żadnej za zbrodnię de
zercji kary, jaką ówczesny rząd Polski za dezercję 
wyznaczył, swobodnie i bezpiecznie swój* oszukań
cze interesy uprawiają. A co na to rząd Polski?

Jak nam to donoszą dzienniki, wszędzie zboże 
potaniało, a za zbożem to powinno wszystko tanieć, 
a co robią sklepy żydowskie? Oto, kiedy wyszedł 
rozkaz minis*ełstwa Skabu, aby daninę składać, na 
gwałt wszystko drożeje. Zwracamy ż y J owu w  sklepie 
uwagę, dla ‘/.ego tak wszystko drożeje, to on odpo
wiada: „nu, my musimy taką dużą dąnirę płacić",
A tak znów my musimy za żydów płacić daninę.

A cóż m  iO władze polskie na taką niczem me- 
usprawiedliwioną sztuczną drożyznę przez żydów wy
wołaną? Takich to mamy współobywateli Moja rada;, 
szanowni gospodarze i gospodynie: nie sprzedajcie 
u c żydom, przynajmniej przez jeden rok a zobaczy
cie, co się z v tanie. Zasyłam serdeczne pozdro
wienie dla w> h czytelników ,Wiańca-Pszczół-
ki‘4 Stary stojałowczyk Sk.

Rybarzowice, powiat Biała, 
WIĘCEJ OŚWIATY

Każda gnida ma jakąś swoją, specjalność, z któ
rej w okolicznych wsiach słynie, Takie specjalności 
posiada także wieś Rybarzowice. Posiada dąb stary 
rozłożysty, <> którym legendy z przed wieków słyną, 
ma najtęższego kawalera we wsi, zwanego „Symek 
otl St*rnaikiił. który na weselach i zabawach pozdra
wia gości najmodniejszym, wredług jego przekonań, 
zwyczajem: pogłaskaniem w twarz z oddaniem echa.

Mamy obywatela pełnego cnót staropolskiej gościn
ności, który swoją gościnność dokumentuje nożem, 
czyli, jak krakowskie andrusy mówią, „majchrem0 
i pałką. Tego zacnego obywatela zowią mieszkańcy 
Rybarzowie „patuskiem*4. Czemu nie palcem lub pa
luchom, to już ich interes. Otóż ten u ig td n y  czło
wiek w leeie ubiegłego roku napadł z długim nożem 
na pow ażano i szanowanego członka gminy, pode- ; 
szłego wiekiem Szymona Zondka, ojca mojego, w wła
snej zagrodzie i przed własnym domem, grożąc mu 
zamordowaniem, lżąc go i maltretując, przyezem go 
czynnie znieważył. Ojciec jako człowiek niemściwy, 
nie zrobił z ftgo użytku.

Mój brat przyjechawszy z Ameryki, upatrzył so
bie dziewczynę i urządził w karnawale tego roku 
wesele.

Na weselu zjawił się w nocy także „palusek0, 
chociaż nieproszony i zamiast gości weselnych prze
prosić, otworzył nóż i wbił do stołu przed muzyką, 
chcąc zapewne przez to zniewolić muzykantów, aby 
mu grali. Nikt nie miał ochoty robić awantur, więc 
mu dano spokój.

Po północy poszedł brat ze swoją młodą małżon
ką do domu, a wraz z niemi matka., brat młodszy i ja, 
będąc z Krakowa zaproszony na to w os de.

Gdyśmy przyszli przed dom, napadł ,,pałusek?< na 
mego brata z pałką i nie zważając na to, że brat do
piero po ślubie i w towarzystwie kobiety, swej mło
dziutkiej żo/ieczki, chciał go zabić. Szczęście, źe brat 
spostrzegł jego niecny zamiar w samą, porę i podsta
wił rękę pod spadającą, na jego głowę pałkę, gdyż 
inaczej byłby mu głowę roztrzaskał.

Naturalnie, że te zgniewało i oburzyło gości, bę
dących w domu 1 dali mu porządną nauczkę. Słysźu* 
łem, iż wszyscy -we wsi drżą przed nim ze strachu,

Czyż; taka wieś, jak Rybarzowice, posiadającą za
cnego duszpasterza, światłego kierownika szkoły p. 
Kostyrkę i grono uczciwych obywateli, zasiadających 
w radzie gminnej, nie potrafi dać rady jednemu oso
bnikowi szkodliwemu?

Zapewne ani żandarmerja w Buczkowicach, ani 
władze powia owe i sądowe o tych wybrykach nie 
wiedzą, boby się pewnie tym osobnikiem zajęły i je
go łotrowskie napady surowo i przykładnie ukarały. 
Płacimy podarki i  mamy prawo domagać się opieki 
od rządu. }

Z mojej strony przytoczę dla przestrogi obu Wy
mienionym, że tak długo dzbanek wodę nosi, póki się 
ucho nie urwie i jakim kto mieczem wojuje, od ta
kiego ginie.

Łączę serdeczne pozdrowienia kochanych stoja- 
łowczyków Jly barzowian.

Józef Zontek z Rybarzowie.

Las, pow. Żywiec* 
STULETNI BAL W LASIE.

Taką nazwą dano zabawie, którą urządzili nie
którzy tutejsi górnicy, pracujący w Dziedzicach 
i Brzeszczach w nocy z dnia 25 na 26 lutego b. r. 
w tutejszej wiosce w domu Kaspra Bargla,

Nazwa ta ma pochodzić podobno stąd, że nikt 
u nas nie pamięta podobnego balu, urządzonego w nie
dzielę (sto lat nikt u nas nie żyje).

Przeciw załawie nie mamy nic, jedynie tylko ty i \  
że została urządzona wbrew woli większości tutej
szych mieszkańców w nocy z soboty na niedzi-ię; 
a przez co i niedziela nie została należycie uczczęńą.

Zresztą w tegorocznym karnawale mieliśmy za
baw aż zanaito, do tego stopnia, iż w sąsiedniej wio
sce w Siemieniu" z tej uciechy aż człownfca zamenłiw 
wąno. Dzivorcy się niektórym tutejszym obywatelem, 
którzy nic wtfydzil? się z czerwonymi fcokardfcam* 
hulać na tej zabawie. Mamy jednak nadzieję, że nie 
powtórzy się to więcej i zanosimy wszystkim dobrze 
myślącym pozdrowienie. Mieszkańcy, j



Zakopane.
PoiHewaź p, Witos użala się przez swoje pisma, 

że kościół katolicki me pamięta o nim i nie odprawia 
za niego modłów, zebrało się więc tutaj kilka bogo
bojnych osób, aby pogadać o tym wymyśle p. Wi
tosa i uchwaliło, że kościół katolicki modli się za 
wszystkich grzeszników, więc pewnie i za Witosa 
modły odprawia. Alo że p. Witos jest mebylejaki 
grzesznik, postanowili zakupić Mszę świętą na jego 
antonęję, aby mu Bóg dał rozum, uczciwość i więcej 
miłości do Polski„ niż do swoich interesów.

Zakupiona Msza św. odprawiona była w tutej
szym kościele, a ludzie gorąco się modlili, by Bóg 
oświecił p. Witosa i pozwolił mu być dobrym Pola
kiem. Kuba Gemik.

SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW, zalega
jących z wyrównaniem przedpłaty, prosimy o jak naj
rychlejsze jej wyrównanie. Przesyłajcie pieniądze 
czystymi czekami Po-cztowej Kasy Oszczędności, 
które otrzymać można w każdym Urzędzie poczto
wym po 3 Mk. Na czeku należy dopisać wyraźnie 
-Nr. naszego konta pocztowego t. j. Nr. 141.557, — ; 
a u góry po prawej stronb zaznaczyć krótko, na jaki 
cel (pren., książką, kalendarz, fund. pras., sekr. i-tp.) ■ 
pieniądze wysłano:. Kto pisze na drugiej stronie cze
ku dokładnie, o co mu chodzi, musi dolepie znaczek 
pocztowy za 8 .Mk,

KRONIKA.
M1LJONÓWKA. Przy ciągnieniu milionów ki w so

botę, 4. marca, wyszedł numer 4,90S 1.25.
NA ODBUDOWĘ ZAMKU KRÓLEWSKIEGO na

Wawelu w Krakowie złożono dotąd 60 miljonów 
marek. Tą kwotę złożono w ten sposób, że gminy 
albo osoby dawały po 30.000 marek, za co w murze 
na Wawelu wmurowano cegłę z napisem, kto dał
30.000 marek. Ze smutkiem trzeba przyznać, że wsie 
lub gminy mało dały.

GŁÓWNY URZĄD ZIEMSKI wywłaszczy# trzy 
folwarki w Poznańskicm i przeznaczył je na reformę 
rolną. Przeciw temu zjazd ziemian wielkopolskich 
założył bardzo energiczny protest. Zjazd przypomniał, 
żo tak niedawno wywłaszczał ich rząd pruski, a teraz 
to sąmo zaczyna robić rząd polski. Rząd pruski da
wał pełne odszkodowanie, polski tylko drobną 
część. Co ciekawsze, że Urząd ziemski ma swoich 
gruntów 35.000 hektarów, ale gruntów tychże nie 
parceluje, tylko je różnym znajomkom wydzierżawia. 
Cóż dziwnego, że takie postępowanie Urzędu ziem
skiego wywołuje protesbyi. Marszałek Sejmu, domagał 
się od prezydenta ministrów, Ponikowskiego usunię
cia posła Kiemika z prezesury w Urzę-Mt ziemskim 
łąko szkodnika.

NIEMCY przewidują w budżecie na rok 1922 de
ficyt (brak) 92 miljardów? marek niemieckich. Cieka
we, że koleje niemieckie wykazują niedobór 17 mi- 
IjąrdóWj, ą  poczty 3 mi i jardy*

ŚMIERĆ KIWELURA. Był un przed laty sę
dzią, potem posłem Ukraińców do Sejmu we Lwowie, 
potem członkiem Wydziału krajowego. Był prezes* a a 
„ProśwityĄ wiceprezes. Rady naczelnej ukraińsku i, 
a przy tein zdecydowanym wrogiem Polaków. Rząd 
Witosa przywrócił mu godność sędziego. Kiweiuk 
g*odności tej nie przyjął, ale dalej spiskował. Dostał 
się nie dawno do więzienia za udział w zamachu na 
życie wojewody lwowskiego, Grabowskiego. Umarł 
na suchoty. %

POSEŁ RADZISZEWSKI z naszego Stronnictwa 
na prośbę rządu bawi w Paryżu, aby zaciągnąć po
życzkę u kapitalistów francuskich. Największe banki 
oświadczyły, iż dadzą 1 miljard franków, jeżeli rząd 
da im zabezpieczenie. Miljard franków, to jest 300 
miljardów marek.

Pieniądze te poszłyby na 1. odbudowę, 2. budowę 
kolei i fabryk, 3. na regiilację rzek, 4. na budowo 
domów po miastach.

MASONI SIĘ RUSZAJĄ. Wielka gazeta angiel
ska „Times64 pisze, że masoni wybrali sobie Warsza
wę, jako główne gniazdo dla swojej agitacji na ca
łym wschodzie Europy. Gazeta ta twierdzi, że cały 
szereg osób z obecnego rządu i finansistów należy 
już do masonów.

ZABURZENIA W RJECE wywołali Włosi Wy 
gnali władze z miasta i wybrali nowy rząd rewolu
cyjny.

PREZES MINISTRÓW FRANCJI, Poincare, wy 
biera sie do Rzvmu i chce odwiedzm Ojca świętego.

SKON ALEKSANDRA KRZECZÓ NOWICZA. We 
Lwowie umarł Aleksander Krzeczunowicz, b. poseł 
sejmowy i prezes rohatyńskioj Rady powiatowej, 
przżywszy lat 53.

DUŃSKI DAR. Przybył do Lwowa polski poseł 
przy rądzie duńskim hr. Dżieduszy'ki i przywiózł 
6,000.000 Marek, jako dar komitetu duńskiego na 
pomoc dla dzieci lwowskich. Kwotę prćzielono mię- 
dzy dziesięć instytucyj opiekujących się dziatwą.

NACZELNIK PAŃSTWA postanowieniem z dnia 
22. lutego zamianował Stanisława Racbwała dyrekto
rem pausiwowego Banku rolnego.

20.000 POLAKÓW W BERLINIE. Na 220 000 cu
dzoziemców, zamieszkałych stale w Berlinie. p^zyna
fta 20.000 Polaki w, 25.000 Czechów, 30TO0 l  knrd- 
ców i iVtf tysięcy austry jaków.

HOJNYM̂  DAREM odznaczył się dyrektor fabryk? 
ubrań w Łodzi Oskar Kon. Stoi on na czele fabryki 
widzewskiej od 25 lat. Z tej okazji złożył on rządęwł 
polskiemu 50 mlljonów marek, aby był początek dla 
założenia szkoły dla. inżynierów i techników w Ło
dzi.

OD 23 MARCA OBOWIĄZUJĄ NOWE OPłATY 
SĄDOWE, pięć albo i dziesięć razy wyższe, jak d> 
tąd. I tak zamiast 5 marek teraz płaci się 50, za
miast 50 teraz 500, zamiast 1000 marek, teraz 3000 
marek, zamiast 100.000 marek, teraz 300.000 marek,

KOMISJE, wytyczające nową granicę między 
Polską a Rosj, wbiły się już pale albo uzyskały kopce 
na 250 kilometrach. Obliczają, że wytyczenie potrwą 
jdtzeze rok.
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PAN ASCHER SILBER MA WPŁYWY. Szyn-
T&urz i propinator rzeszowski, Ascher Silber, na wojnie 
liio był; cały czas handlował sobie14 tak szczęśliwie, 
4e mógł kupić folwark Błażowa z przyległościami. 
!Ale przyszła ustawa o reformie rolnej i Błażowa zna
lazła się w niebezpieczeństwie. Dnia 13 stycznia tego 
foku, miała jej losy załatwić na posiedzeniu Okrę
gowa Komisja ziemska, złożona prawie z samych 
Piastowców. Komisja ta. nie dopuściła świadków 
Chłopów, a tylko zauszników Siłbera i'na  podstawie 
$ch zeznań wydała wyriok, iż Silber jest taki dobry, 
rolnik, iż zasługuje na to, aby zostawić mu wszystko, 
jak ma.

PODARUNEK RZĄDU DLA SOCJALISTÓW.
Riząd polski ma V Warszawie własną, wielką drukar
nię: rząd Moraiozewskiego oddał ją w dzierżawę so
cjalistom na 3 lata. Teraz dzierżawa się skończyła. 
Obecnie rząd Ponikowskiego chciał znowu tę dru
karnię wydzierżawić socjalistom za 100.000 Mk. mie
sięcznie. Na to zgłosił się ks. Godlewski z tem, że 
cm da 200.000 Mk. miesięcznie. Po nim zgłosił się 
{wydawca „Gazety Porannej11, że da 250.000 Mk. mie
sięcznie, a wreszcie Spółka drukarzy chce dać 300 
'tysięcy marek miesięcznie. Mimo to rząd oddaje tę 
drukarnię socjalistom za 100.000  marek!

TAKŻE WOJEWODA! Jest w Polsce obywatel, 
nazywa się Mieczysław Mickiewicz. Uciekł on z Ukra
iny przed bolszewikami do Polski. Był on dawniej 
ministrem w rządzie ukraińskim Petlury. Teraz rząd 
polski takiego do niego nabrał zaufania, że miano
wał go wojewodą wołyńskim.

SOCJALIŚCI KŁÓCĄ SIĘ między sobą o losy 
Wschodniej Galicji. Na konferencji we Lwowie 
wzięli się mocno za czuby ich posłowie Diamand, 
Haussner, Daszyński, Chudy i Moraczewski. Więk- 
toość była za tem, że socjaliści w tej sprawie po
winni pójść z narodem polskim. Ale Rada naczelna 
socjalistów na to się nie chce zgodzie.

GÓRNIKÓW DO PRACY W KOPALNIACH FRAN
CUSKICH przvjmuje wyłącznie w Częstochowie De
legacja Centralnego Komitetu kopalń francuskich 
przy Misji francuskiej. Zgłaszać można się we wszyst
kich Urzęda h Pośrednictwa Pracy. Dla uniknięcia 
niepotrzebnych podróży górnicy powinni we własnym* 
Interesie napisać kartkę do Misji franoiisk iej w Czę
stochowie z następującemi danemi: Imię, nazwisko, 
jwiek, adres, ilość lat przepracowanych w kopalni wę
gla na dole i czy posiada świadectwa kopalnianei. Po 
rozpatrzeniu powyższych danych Misja odpowie ka
żdemu, kiedy może Siię zgłosić w Częstochowie.

Na pracę do Francji w rolnictwie zapisuje robotni
ków' rolnych Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy

Krakowie, ul. Podzamcze Nr. 30.
„BIBLJOTECZKI GMINNE BIURA PRACY SPO

ŁECZNEJ". Wobec żywotnej potrzeby zakładania po 
gminach bibljoteczek, któreby umożliwiły działaczom 
gminnym pogłębianie wiadomości z zakresu życia sa
morządowego, Biuro Pracy Społecznej w Warszawie 
układa niewielkie bibljoteczki o przystępnej treści 
z dziedziny prawa, administracji samorządu, skarfoo- 
wośei, gospodarki samorządowej oraz ogólnej wiedzy

społecznej. (Koszt biWjo-teczH wraz t  przesyłką po* 
cztową wynosi 28.000 mk., które należy wpłacić do 
Biura Pracy Społecznej. Warszawa., Kopernika 80, 
przy zamawianiu bibljoteczki). Katalog Bibljołeezh* 
Biuro wysyła na żądanie.

NIEMCY rozumiejąc, że zła książka to trucizn 
urządzili w mieście Kol on j i publiczne spalenie niemo
ralnych książek, na stosie złożono 40.000 książek1 
i  spalono.

DO KOLEI DOPŁACIŁ skarb polski w r. 1921 
55.2 miljarda marek. Ładna gospodarka!

W ŁODZI ROZSTRZELANO w ostatnich tygo
dniach sześciu bandytów. Jeden z nich na parę godzin 
przed śmiercią wziął ślub w więzieniu.

W POŁUDNIOWEJ AFRYCE panuje obecnie pla
ga szarańczy, jakiej tam nie pamiętają. Mil jony tych1 
owadów niszczy doszczętnie zasiewy. Nauka dotych* 
czas nie zna skutecznego środka na tępienie sza
rańczy.

W ŁODZI w dzielnicy Widzew spaliła się fabryka/ 
wyrobów bawełnianych. Straty na 3 i pół miljarda 
marek.

W HISZPANJI POLICJANCI są uzbrojeni w r&- 
wolwory odurzające, których nabój przy wystrzale 
wydziela gaz odurzający. Gaz ten pozbawia przyto* 
inności na kilkanaście minut.

DO SZCZĘŚLIWYCH POWIATÓW musimy zali
czyć powiat zachodnio-poznańska, gdzie są tylko dwie 
familje żydowskie.

SUROWO UKARANY ZOSTAŁ Stefan Zawiślek 
z miasta Perry Sound w Ameryce, bo na 40 lat wię
zienia, za wybicie wystawowych okien. To jest czte
ry lata za każdą szybę.

ZABÓJSTWO WDOWY KAMIENIEM. W Dąbro
wie, pow. Cieszanów, zabił Jan Suliszewski kamie
niem wdowę Katarzynę Kłos. Suliszewski areszt o* 
wany, twierdzi, iż chciał zabić jedynie któregoś 
z konkurentów do ręki wdowy.

TRUP W POLU. W rozmiękłej roili we wsi Ccw- 
kowie, pow. Cieszanów, znaleziono trupa mężczyzny 
łat około 40, ubranego w mundur wojskowy. Praw
dopodobnie śmierć zaskoczyła biedaka podczas za
wieruchy śnieżnej i mrozu.

ŻYWCEM ZAMROŻONY W TRUMNIE. Z Pizd* 
worska donoszą: Jan Bychowski, gospodarz wsi Ja* 
giełka w tut. powiecie, wracając z Przeworska* z za
kupioną trumną dla swej nieboszczki żony, został 
w lesie napadnięty przez kilku bandytów, którzy By- 
Chowskiego przemocą wsadzili do trumny, obwiązali 
trumnę sznurami i schowali w lesie w zaroślach, sa
mi zaś z odebranymi końmi uciekli w niewiadomym 
kierunku. Rodzina Bychowekiego, nie mogąc docze
kać się trumny i męża nieboszczki, kupiła drugą tru
mnę i wszczęła za zaginionym poszukiwania. Dopiero 
na czwarty dzień pewna staruszka, zbierając drzewo 
po lesie, napotkała na trumnę, a gdy powiadomiona’ 
o tem policja odkryła trumnę, znaleziono w niej za- 
marznięteg*o na. śmierć Bychowskiego.

SZKODNICTWO NARODOWE WITOSOWCÓW. 
W Małopolsce ujęli wykonanie reformy rolnej w swę 
ręce ludowcy z pod znaku Witosa. Moźnąby myśleć,
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£e obsadzone przez nich Urzędy ziemskie dbają o in
teres chłopa polskiego na kresach, przysparzając za? 
razem nowych terenów polskiemu stanowi posiadania. 
Pak jednak nie jest, a świadczą o tem wymownie 
dane z działalności Urzędu ziemskiego w jednem 
tylko województwie tamopolskiem. Według zesta
wienia, jakie zamieszcza lwowski „Kurer Powsze
chnyu, w powiatach tego województwa rozparcelo
wano w ręce chłopów ruskich 8995 morgów ziemi. 
Ziemię tę nabyło 2730 Rusinów. Nadto kupili w nie
których powiatach ziemię także żydzi i tak w po
wiecie brodzkim kupiło 2  żydów 16 morgów, w brze- 
żańskim 1—13 morgów, w podhajeckim 1—140 m., 
w akałackim 3—39 m., w tarnopolskim 3—34 m., 
w, Zborowskim 2—25 morgów. Trzeba też zauważyć, 
że część ziemi sprzedali Rusinom żydzi

PRZYWRÓCENIE ODPOWIEDZIALNOŚCI KO
LEI. Ministerjum kolei żelaznych komunikuje: Z dn. 
1 lutego koleje polskie przywracają całkowitą odpo
wiedzialność w razie zniknięcia, braku lub uszkodze
nia przesyłek towarowych.

CZTERY WYROKI ŚMIERCI ZA KRADZIEŻ 
PRZEŚCIERADEŁ. W sądzie wojskowym przy ul. 
Montelupich w Krakowie odbyła się rozprawa prze
ciwko 6  szeregowcom 2-pułku szwoleżerów z Bielska, 
oskarżonym o zbrodnię kradzieży popełnioną na szko
dę skarbu wojskowego.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Alfons Szulz, Jan 
Papiernik, Tomasz Kozioł, Józef Sawicki, Jan Fol- 
warczyk i Marcin Lenart.

Według aktu oskarżenia wymienieni wraz z Bo
lesławem Rnyszkiem i Władysławem Szeligą włama
li się na trzy zawody w lipcu ub. roku do wojsko
wych magazynów zarządu rejonowego w Bielsku i 
skradli tam 400 prześcieradeł.

Podczas pierwszego włamania Szulz wraz z Pa
piernikiem skradli 150 prześcieradeł, w następnych 
zaś włamaniach brała udział reszta oskarżonych i 
wtedy skradziono 250 prześcieradeł. Bolesław Kny- 
Bzek i Władysław Szeliga w czasie aresztowania ich 
wspólników zbiegli z szeregów i dotąd ukrywają się 
przed władzami.

Na onegdajszej rozprawie oskarżeni częściowo 
przyznali się do winy, również zeznania świadków, 
wypadły obciążając o da oskarżonych.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał wydał 
Wyrok następujący: Alfons Szulz, Jan Papiernik, To
masz Koziej i Józef Sawicki zostali skazani na karę 
'śmierci przez rozstrzelanie, zaś Jan FernaJezyk i 
Marcin Lenart każdy na 8  miesięcy ciężkiego wię

zienia. Trybunał przedstawił zasądzonych łase* 
Naczelnika Państwa.

ZJADŁ Z GŁODU WŁASNE DZIECKO W po
wne.j wsi, w powie de Manamprlskia; na Ukrainie  ̂
kolonista niemiecki, uciął głowę swemu dzi^ ku 
upiekł je i zjadł wraz z rodziną.

CIEKAWE CIELE. W jednem z miast francu
skich urodziło się potworne ciele. Waży ono 50 k!g.# 
ma mordę świńską. Na grzbiecie posiada rodzaj wieł< 
błądzkiego garbu oraz posiada cztery nogi — każ Ił 
innej wielkości.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Paweł Pa 
sieczny, Toruń 100 Mk.; Eugenjusz Sowiński, Tar 
nów 60 Mk.; Jan Gawęda, Półwieś 145 Mk.; Leon 
Karcióski, Żmigród 100 Mk,.; Andrzej Kulon, Strzy* 
żów 200 Mk.; Józef Kubica, Buczkowice 70 Mk.j 
Karol Dubiel, Andrychów 50 Mk.; Jan Przy głód, 
Targanice 50 Mk.; Bolesław Lewek, Jasło 50 Mk,; 
Bronisław Skowron, Sieklówka Dolna 125 Mk.; To
masz Bołanowski, Głębokie 50 Mk.; Jan Gaździcki, 
Neterpióee 20 Mk.; Jan Fudala, Kołkówka 50 Mk.; 
Emanuel Winter, Wieliczka 1.100 Mk.; Dr. Maksymi
lian Żołędziowski, Koziminy 50 Mk.; Józef Bodzioch, 
Brzesko 300 Mk.; Michał Lech, Książnice 223 Mk  ̂
Franciszek Gąsiorek, Śleszowice 100 Mk.; Józef Skó* 
bel, Łopuszna 100 Mk.; Jakób Jachymiak, Ludzi- 
mierz 100 Mk.; Paweł Nytko, Zaczamie 50 Mk.; SS< 
Służebniczki N. M. P. Tapin 20 Mk.; Michał Urban, 
Biezdziatka 50 Mk.; Ks. Stanisław Stankiewicz, We
soła 100 Mk.; Jan Fudala, Machów 100 Mk.; Ks, 
Karol Pięta, Lipniki 100 Mk.; Tomasz Kopeć, Marki 
105 Mk.; Jan Kura., Olszyny 50 Mk.; Jan Słomka, 
Dzików 150 Mk; Władysław Matyasik, Rzezawa 
100 Mk.; Błażej Kozar, Mosty Wielkie 135 Mk.; Jó
zef Gierla, Chałupki Medyckie 70 Mk.; Włodzimier* 
Bieniewski, Jodłowko 250 Mk.; Błażej Radwański, 
Wola Batorska 100 Mk.

do lira i i m  „Hls-Ktir
Kraków, ul. Kopernika L. 8 . I. p. 

Wspomnienia z życia śp. Ks. St. Stojalowskiegt 
158 stron druku, 5 ilustracji . • Cena 250 M 
Kalendarz „Zorzy" na r. 1922 . Cena 250 M
Przesyłka polecona 25 M. — Zaliczka 15 M,
Należytość wysyłać można czekiem Pocztowej 

Kasy Oszczędności na konto Nr. 141.557.

Do nabyci atylko w ory
ginalnych słoikach wo 

wszystkeh aptekach 
i składach aptecznych.

_  WEDLE POLECEŃ LEKARSKICH =
N A J I  R E A L N I E J S Z Y M  ŚRODKIEM PRZECIW ATAKOM 
podagryeznym, Ischias, reumatyzmowi m ięśni, stawów, 
nerwobólom , bólom krzyżów, m igrenie, k łuciu  w bokach, 

porażeniom  ..■r.rrjaa jest

„SAPOMENTOL" MATULI
Fabryka: Eug. Matula, Sjj.zogr.odp. Kraków, ul. Helzlów 17.

Stosowany od wielu 
lat w szpitalach z 
najlepszym skutkiem

e

c
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POLSKI M B  MHBLOWO-raZEESŁOWf
Spółka Akcyjna w Krakowie, ul. Wiśina 12

założony staraniem i kapitałem Wychmfźiwa polskiego Stanów Zjednoezonych
Ameryki Północnej.

Kapitał akcyjny wpłacony 100,000.080 Mkp.
Załatwia wszelkie czynności bankowe i przyjmuje wkładki na

książeczki, oprocentowując je:
7°'o rocznie od wkładek, płatnych za rocznem wypowiedzeniem,

„ „ , „ półrocznem wypowiedzeniem,
e „ „ „ „ kwarlałnem wypowiedzeniem,

4V2%- „ „ „ „ jednomiesięcznem wypowiedzeniem,
4 °/e rocznie od wkładek, płatnych w każdej chwili.

7°/i
G°/u
5%

@ c w « * a » t« sn B isi c&UM&gMOBaBstfcwsiBBiaBMaBsaaMMnitiftsauassi

PARCELACJA
1) . Folwark frlorocfkdw i ©arbkl 5 kim. od stacji kol. Pomonięta Psary przeszło

400 mg. z łąkami. Czarnoziem z budynkami i zasiewami po 300.000 za 1 mórg.
2) . Majątek leśny H a fd a s s  S ta ry ,  pow. Radziechów od stacji kol. Chołojów 12 kim.

obszar około 700 mg w tem około 70 mg roli z łąkami, reszta 40-letni las sosnowy 
część liściastego, piękne budynki murowane w dobrym stanie — cena 45.000 Mk.

3) . 200 mg czarnoziem w Z sg g reb sE i przedmieście Tarnopola, ogrodowa ziemia —
względnie parcele budowlane, cena za mórg 400.000 Mk.

4) . 130 mg czarnoziem w S ta ry c h  B r o d a c h  2 km od miasta Brody, cena 200.000
za 1 mórg.

5) . 70 morgów ogrodowej ziemi w B e r e z o w ie y  w ie lk i e j  5 km od Tarnopola, stacja
i kościół w miejscu. Cena 200.000 za 1 mórg.

6 ) . F o d k a m l ę ń  6 P r y b e ń  koło Rohatyna, obszar 400 morgów, czarnoziem podolski
częściowo glinka od 1 0 0 — 2 0 0  tysięcy za 1  mórg.

7) . K o z łó w  powiat Kamionka strum. 8  km. od stacji kol. Busk 230 mg. pierwszorzę
dnej gleby po 2 0 0  tysięcy za 1 mórg.

Bliższych informacji udziela:

BANK ZIEMIAN Spka akc. we Lwowie
K opernika 4 .
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